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Bez ryzyka nie ma sztuki 
fto~mowę z Józefem SF.ajn~ - ocł· 

kladamy do j<!go powrotu :r. zagrani· 
cy - pi..aliśmy przed ~iłkunutu 
dniami, :r.amieszczając sylwetki i 
bly~kawiczne wywiady z tegoroez­
nymi laureatami Nagród m, Krako­
wa. Spełniamy obietnicę: 

W e wstępie do katalogu Szajnow­
skiej wystawy „Reminiscencje" 

na Ruhrfestspiele-Reck.linghausen 
pisze jej organizator, T~masz Gro­
chowiak, dyrektor tutejszego mu­
zeum, jak zafascynowało go dzie­
lo Szajny na zeszłorocznym Bien­
nale w Wenecji, jak bardzo 
pragnął pokazać na festiwalu w 
Recklinghausen owo pla~tyczno-te­
atralne requiem dla Oświęcimia i 
Buchenwaldu i jak udało mu się oo 
dzięki rnkupowi dzieła i ofiarowa­
niu go do muzeum przez parę nie­
mieckich mecenasów sztuki, małżeń­
stwo Johnssen. 

Tyle o g~ne~•e znalezienis się „Jtemi· 
niuencji" w NRF. Dla dopełnienia obra­
zu można by jeszcze dodać. że Kraków 
nie mógł zdobyć się na znalezieni" po· 
mieszczenia dla tego przestnennego ukla· 
du plastyczne1„, zajmującego niebagatel­
ną powierzchnię 125 m kw. żal, że .stra­
ciliśmy dzieło wyjątkowe.i rangi i arty­
stycinej, i politycznej, umniejs7.a świa­
domość, i7. spełnia ono olbrzymią role; 
(takte wlasnie polityczną) , oglądane przez 
społeczeństwo NRF. I umniejs za Obiet­
nica artysty powtórzenia „Remin!scen­
eji" - z prz~znaczenien dla Krakowa, 
miast.a, które zrodziło ideę dzieła, mia­
sta taszystowsko-okupacyjnych łapa· 

nek w środowisku plastycznym. I wres7.· 
cie znpewn\enie v:•ladz kulturalnych 
Krakowa, że poszukiwania za odpowied­
nim dlań lokalem ekspozycyjnym trwa-

s?Jtuka nie wiadomo dlaczego zosta­
ła przerwana w próbaoeh. 

- S4 może i zagraniczne propoZ1/· 
c~ reż11serskie? 

- Owszem. Pn.wdopodobnie rea­
lizować będę sztukę Witkacego w 
Berlinie zachodnim. W kraju zaś 
mam w tej chwili propozycje reży­
se<"owania w L<>dzi, Wrocławiu, Ka­
towicach, Warszawie. 

- „Rozrywa,ny" w kraju i na 
lwiec;e, nie zamierz.o. Pan chyba 
zr11wa,ć konta,ktu z Krakowem? 

- Oczywiście, że nie. Choć nie 
jest.em krakowianinem - urodziłem 
się ·w Rzeszowie - c;.uję się silnie 
związany z tym miastem, tak wybit­
nym miastem sztuki. Gdybyśmy tyl­
ko, my krakowianie, nie mieli kom­
ple-keu prowincji, moglibyśmy s.ię 
uważać z.a arystokrację kulturalną 
w kraju. 

- Sq w Polsce wybitne ośrodki 
~ztuki, sq wybUni tirt11ści, powstają 
pojedyncze znakomi+e dziel4. Cze­
mu prz11pis1ije Pan fa,kt, że w calo­
ści nasza sztuk4 plastyczna, a przede 
wszystkim sz+uka, t!>atralna, 
przeżywa w tej chwili okresu 
kwitu? 

- Zahamowaniu prawa do ryey-­
ka. Tam, gdzie nie ma ryzyka, nie 
może być mowy o prawdziwej sztu­
ce. 

li! (m. in. myśli się o b. okupacyjnej sic- :!""---------------~-­
dzlbie gestapo przy ul. Pomorskiej), 

A wystawa dzieła Józefa Szajny 
w Recklinghausen stała się wielkim 
wydarzeniem, wychodzącym daleko 
poza sprawy .&zh.tki. Obecny na jej 
otwarciu prezydent NRF Heinemann 
powrócił nazajutrz - już nieoficjal­
nie - z małżonką, by dokładnie o­
bejrzeć „Reminiscencje" 
wiać z ich twórcą. 

Rozmawiamv z nim i my, :p<J 
powrocie do Krakowa: 

- Na,jbliższe plany, zwi<Jzatte z 
Pana sztuką ma.larsko-sce?Wgraficz­
nq? 

W najbliższych dniach 
udz:al w organizowanej w ramach 
praskiego Quadrinnale międzynaro­
dow~j wystawie scenografii. Mam 
więcej planów i zamówień wysta­
wowych. M. in. w roku przyszłym 
- w Edynburgu. a także prawdo­
podobnie na Olimpladzie w Mona­
chium. Wiążą się z moimi planami 
artystycznymi także sprawy pedat?o­
giczne. Oto od nowego roku akade­
mickiego objąć mam kierownictwo 
nowo pow8tającego w krakowskiej 
Akademii Sz~uk Pięknych Studium 
!t('enografii dla potrzeb teatru, filmu 

telEwizji. 

- A dzia.lalno$ć reżyserska? 

- Obecnie dobiegają końca próby 
„Fausta" w wars7awokim Teatrze 
Polskim - spek+aklu realizowanego 
w mojej reżyserii. scenografii i da­
leko idącej adaptacji {przekład Ma­
cieja Bordowicza). Będz;ie to właś­
ciwie moje opracowanie na tekstach 
Goethego nowej wersji .,Fau< t.a". 
Premiera' - za miesiąc. Zaś w ra­
kowie mój macierzysty Stary eatr 
proponuje mi realizację „P rad" 
Potockiego .. Ta wolałbym 1.\k ńczyć 
„Paternoster" Kajz:ara, to 


